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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Deutsche Allgem eine Zeitung 21.111, zamieszcza 
art. wst. p. n. „Czy gra wojenna na wschodzie?", w 
którym  insynuuje Polsce rzekomo agresywne zamia­
ry w stosunku do Prus Wschodnich.

A rtykuł ten, (podany częściowo przez prasę 
polską) kończy się następującą uwagą: „Nic innego 
nie imponuje tak Polakom, jak siła  i ich instynkty 
zaborcze znikną w tej chwili, kiedy będą musieli so ­
bie powiedzieć, że spotkają się z jaknajbardziej zde­
cydowanym oporem. Ten opór jest rzeczą pewną. 
Gdyby środki wojskowe nie wystarczyły, to  kijami 
i widłami przepędzilibyśm y napastników z kraju. Co 
więcej — daliby oni nam możność przeprowadzenia 
w Genewie na tym wymownym przykładzie dowodu, 
że rozbrojenie wojskowe Niemiec jest dla ciężko u- 
zbr oj ornych ich sąsiadów glejtem  do napadu. Niemcy 
nie posiadają godnej wzmianki siły wojskowej, odpo­
wiadającej nowoczesnym arm  j om, ale mimo to po­
trafią one chronić swoich igranie wschodnich. Polacy, 
jako ludzie ostrożni, prawdopodobnie uświadomili to 
sobie zawczasu i z tego powodu dobrowolnie zrzekli 
się awantury, która mogłaby przybrać bardzo nie­
bezpieczne rozm iary".

Beri. Bórsen-Courier 18.111 oburza się na hr. 
Oppensdorfa, który miał zaprotestować przeciwko 
oświadczeniu sen. Boraha, że odebranie Niemcom 
części Śląska i Pomorza było niesprawiedliwością i 
że ciężkie położenie Prus Wschodnich jest następ­
stwem odzielenia ich od Rzeszy. Dziennik zaznacza, 
że jest rzeczą nie do uwierzenia, aby taki list mógł 
być napisany przez, obywatela niemieckiego; pismo 
zaleca sprawdzenie tej wiadomości.

Stralsunder Tageblatt 16.111, stara się dowieść, 
że Kaszubi nie m ają nic wspólnego z polskością, a „po­
kost poilski jest sztucznie wywołany przez wielko­
polską agitację". Dziennik dowodzi, że rządy  nie­
mieckie zawsze starannie opiekowały się ludnością

P O L S K I E
kaszubską, jak n. p. czynił to Fryderyk Wielki, k tó ­
rego pamięć głęboko m iała się zakorzenić wśród lud ­
ności kaszubskiej.

POLSKA A GDANSK.

Deutsche Tageszeitung 19.111, w koresp. z G dań­
ska, informując o przybyciu do Gdańska nowego ko­
m isarza gener. R. P., zaznacza, że zapewne w krótce 
ókaże się, jaką politykę będzie upraw iał nowy przed­
staw iciel Polski, gdyż jego poprzednik min. S trassbur- 
g e r przez ośm lat swego urzędow ania zajmował się 
staw ianiem  „niesłychanych żądań politycznych", za­
miast starać  się o rzeczową gOiSpodarczą W spółpracę 
m iędzy Gdańskiem a Polską.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Latwijas Sargs (Ryga, marzec), w art. wst.. 
zwracającym uwagę na złą finansową i gospodarczą 
sytuację Łoitwy, podkreśla, że przyczyn tego należy 
szukać w izolacji państwa łotewskiego, które — za­
miast szukać zbliżenia z niejednokrotnie wypróbowa­
nymi przyjaciółm i — Polską i Estonją —  uzależnia 
się coraz bardziej w sposób bezkrytyczny od Rosji 
Sowieckiej, co jest groźnem niebezpieczeństwem dla 
suwerenności Łotwy. Dziennik pisze m. inn.: „To od­
separowanie się Łotwy od jej przyjaciół daje się co­
raz wyraźniej odczuwać. Izolowani od nich nie b ę ­
dziemy mogli przetrw ać tak  ciężkich obecnych cza­
sów. Jaskraw ym  wyrazem naszej polityki był sposób 
uczczenia rocznicy niepodległości Estonji przez nas; 
uroczystości te  nosiły charakter wybitnie urzędowy, 
pozbawiony serdeczności i zaufania. Całkiem odmien­
nie przedstaw iały się te  uroczystości w W arszawie 
— tam odbyło się zamanifestowanie przyjaźni estoń- 
sko-polskiej. W arszawa głęboko przem yślała kieru­
nek polityczny, zm ierzający do utrzym ania niepodle­
głości państw  bałtyckich — tam  doskonale zdają so­
bie sprawę z fegoi, że w tak poważnej chwili, jaką 
obecnie przeżywamy, konieczna jest bliska współpra-
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ca państw  położonych nad B ałtykiem  i nie ty lko nad  
B ałtykiem . Z W arszaw y nadchodzą wiadomości
0 wiellkiem zain teresow aniu  się i przychylnem  tra k to ­
w aniu idei bliskiej w spółpracy  gospodarczo-politycz­
ne j p ań stw  bałtyckich . My o tern nie chcem y ani 
słyszeć, ani wiedzieć. J a k  zaczarow ani zw róciliśm y 
się na wschód i w prow adzam v w życie p lan y  poszcze­
gólnych jedonstek. (Dziennik m a tu  na m yśli poli- 
ków łotew skich, zm ierzających  do zw iązania życia 
gospodarczego Łotwy z Sowietam i. —  P rzy p  red. 
„P rz . P r. Z agr .). Zabłądziliśm y i k roczym y w ciem ­
nościach; nadchodzi ostatn ia chw ila opam iętania się
1 pow rotu  na drogę, k tó ra  została  w ytknięta w  r. 1919. 
Pow inniśm y dążyć do uniezależnienia się po lityczne­
go i gospodarczego od w schodniego sąsiada w  ścisłem  
porozum ieniu z terni państw am i, k tó re m a ją  jednako­
we in teresy  polityczne i k tó ry ch  położenie geograficz­
ne nie różni się od naszego".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Pisma niem ieckie i austrjaekie 21.111, w koresp. 
z W arszaw y p o d a ją  no tatk i o dokonanych zm ianach 
w rządzie polskim.

Z A G A D N I E
PROJEKT FEDERACJI NADDUNAJSKIEJ.

L Ere N ouvelle 20.111, (w art. E. L arg ier d ep u to ­
w anego z A rdeche) „P unk t w idzenia P olski" tw ie r­
dzi, że opiinija publiczna w  Polsce in teresu je  sią  żyw o 
sp raw ą  federacji naddunajsk ie j dlatego, że od dw uch 
zgórą la t Po lska b ra ła  czynny  udział w  usiłow aniach 
rolniczych p ań s tw  E u ro p y  centralnej, zm ierzających 
do zorganizow ania w spó łp racy  w  celu zw alczania 
k ryzysu  gospodarczego . W  oczach Polski zażeg n a­
nie kryzysu  jest n ie  ty lko  środkiem , prow adzącym  
do ogólnego dobrobytu , llecz rów nież jedną iz naj­
pew niejszych  dróg, p row adzących  do u trw a len ia  po ­
koju  w najw rażliw szej części Europy.

L'Ere N ouvelle 20.111, w  art. M. V. tw ierdzi, że 
n iesłuszn ie  Niem cy obaw iają się u rzeczyw istn ien ia  
francuskiego  p ro jek tu  federacji naddunajsk ie j i do­
m agają się w cielen ia R zeszy p od  w zględem  g o sp o d ar­
czym do E u ropy  cen tralnej. N ikt n ie  myśli —  zda­
niem  dziennika —  usuw ać N iem ców  od terenu , z k tó ­
rym  są oni zw iązani pod  w zględem  przem ysłow ym  i 
handlow ym . Poniew aż jednak  głów ne m otyw y n ie ­
zadow olenia N iem iec są n a tu ry  politycznej, to R ze­
sza musi odejść n a  drugi p lan  w obec konieczności z a ­
żegnania n iebezp iecznej sy tuacji gospodarczej, w  ja ­
kiej zn a jd u ją  sią  k ra je  cierp iące na b rak  zbytu  p ro ­
duk tów  roln iczych  i jeszcze w iększy  b ra k  pieniędzy; 
tem w ięcej, że N iem cy n ie  m ogą pod  tym  w łaśnie 
w zględem  d ać  żadnej pom ocy i, że państw a , k tó re  
k iedyś w chodziły w sk ład  cesarstw a austrjackiego, 
obaw iają się uzależn ien ia swego bytu  gospodarczego  
od N iem iec. Poza N iem cam i istn ieją jeszcze inne 
państw a, zw iązane gospodarczo z E uropą naddunai- 
ską, n. p. W łochy  i C zechosłow acja, k tó re j p rzem ysł 
by łby  zagrożony w  razie  w ejścia N iem iec w  sk ład  fe ­
deracji. D ziennik kończy  zapew nieniem , że żadne z 
p ań stw  naddunajsk ich  nie odrzuca w sp ó łp racy  N ie­
m iec i innych p ań stw  przem ysłow ych, gdyż p rzyszła

N eue Freie P resse 21.111, podaje  wiadom ość o 
aresztow aniu  agitatorów  kom unistycznych w w ielu 
polskich m iejscow ościach przem ysłow ych.

Prasa rum uńska  19 —  21.111, zam ieszcza a r ty k u ­
ły, poświęcone osobie m arsz. P iłsudskiego i znaczeniu 
M arszałka  dla Polski

POLSKA A Z. S. R. R. 
SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S. R. R.

Trybuna R adziecka  20.111 w art. wst. om aw ia 
znaczenie polityczne uchw ały  C IK 'a  republik i b ia ło ­
ruskiej o utw orzeniu  Koj Janow skiego re jo n u  p o l­
skiego n a  pograniczu  polsko-sowieckiem . N a sam em  
pograniczu  z Polską „faszystow ską", zaznacza pismo, 
pow sta je  P o lska  radziecka jednostka państw ow a, 
k tó ra „m a świecić przyk ładem  dla m as p racu jący ch  
Polski". ,,Tuż o m iędzę rząd y  faszystow skie gnębią 
m asy p racujące . B urżuazja  polska gorączkowo p rz y ­
gotow uje się do napaści zbro jnej na Z. S. R. R. N ato­
m iast w zw iązku radzieckim  trw a  w  dallszym ciągu 
zw ycięskie budow nictw o socjalizm u". W  ten  sposób 
p rzed  nowym  rejonem  polskim  sto ją  doniosłe zad a­
nia, k tó re  należy  wykonać.

I A  O G Ó L N E
federacja  m oże istn ieć ty lk o  po d  w arunkiem  w łaśnie 
tej so lidarnej w sp ó łp racy  m iędzynarodow ej.

The M anchester Guardian 19.I1L  om aw iając w 
art. wst. spraw ę propozycyj T ardieu , zaznacza n a  
w stępie, że obniżeniu ta ry f celnych w Środkowej E u ­
rop ie sto ją  n ies te ty  na p rzeszkodzie  narodow e ry w a­
lizac je  i m iędzynarodow a polityka. A u to r w skazuje, 
że wszelkie rozw iązanie, iktóreby zapew niło dobrobyt 
państw om  nad  D unajem , byłoby bardzo  ko rzystne  dla 
A nglji, już choćby z tego względu, że przem ysł cze­
chosłowacki m iałby zbyt na  w schodnich rynlkach i w 
ten  sposób sy tuacja  dla p rzem ysłu  brytyjskiego po­
praw iłaby  się w E uropie zachodniej. P o lityka ang iel­
ska pow inna zm ierzać do pop ieran ia  u tw orzenia blo­
ku w Środkowej Europie, k tóryby ' posiadał n izką ta ­
ryfę. J e s t  jednak  rzeczą niezm iernej wagi, b y  blok 
pozostał poza obrębem  polityki, by  b lok  ten n ie  był 
u tw orzony d la korzyści jednego państw a, sto jącego  
poza nim  lub też n a  niekorzyść drugiego. Blok ten 
nie powinien być ekskluzyw ny, ani też nie pow inien 
uniem ożliw iać w łączenia do niego innych państw . 
W  ten  sposób —  zdaniem  pism a —  m ożnaby było o- 
siągnąć stopniow e rozszerzenie obszaru  nizfciej ta ry ­
fy celnej w Europie, jeżeli już nie mówić o wolnym 
handlu.

Die S tunde 21.111, (W iedeń) zam ieszcza obszer­
ną charak terystykę stanow iska Czechosłow acji w  kwe- 
stji środkow o-europejskiej. R ząd  p rask i mógłby p e r­
trak tow ać ty lko na  tem at kom binacji, w sk ład  której 
w eszłyby C zechosłow acja, A ustrja , W ęgry, R um unja 
i Jugosław ja , natom iast nie zgodziłby się —  zdaniem  
pism a —  na udział Niemiec, W łoch, Polski i B ułgarji. 
Nowa E uropa środkow a nie pow inna dążyć do żadnej 
unji celnej. C ła p re ferency jne  nie m ogłyby być p rz y ­
znane żadnem u z m dtarstw , a więc także i w razie 
sprzeciw u W łoch i Niemiec nie m ógłby dojść do 
skutku środkow o-europejski system  preferency jny . 
J e s t  ted y  konieczne, aby m ocarstw a porozum iały  się
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między sobą i żeby żadne z nich nie domagało się 
dla siebie preferencyj. Umowa środkowej Europy nie 
powinna być komplikowana zagadnieniami polityćz- 
nemii.

La Tribuna 18.111, w art. wst. zaznacza, że po­
moc Francji dla federacji dunajskiej ma się wyrazić 
w cłach preferencyjnych dla 5 państw  naddunajskich, 
co — zdaniem autora — nie przyniesie uligi tym pań­
stwom, a zwłaszcza Węgrom i A ustrji. Autor uważa 
projekt Tardieu za niecelowy; dowodzi tego odpo­
wiedź Niemiec o niemożliwości uzdrowienia gospo­
darczego państw naddunajskich bez udziału wiel­
kich mocarstw; tego samego dowodzi zwlekanie An- 
glji z nadesłaniem  odpowiedzi na proj ekt francuski. 
Zresztą — fakt, iż propozycja wyszła od Francji, do­
wodzi, że pomoc państwom naddunajskiim jest nie­
możliwa bez udziału wielkich mocarstw. A utor ostrze­
ga Francję przed przeciwstawianiem państwom M 
Ententy W ęgier i A ustrji i wzywa do szerszej po­
mocy tym dwu państwom.

II Popolo d Italia 18.111, w art. wst. wyjaśnia 
projekt Tardieu jako chęć zabezpieczenia sobie przez 
Francję 10 m il jardów franków, włożonych w k ra je  
sprzym ierzone w Europie Środkowej na zbrojenia. 
Je s t to dla autora jasne, że Francja nie kierowała się 
tu  względami gospodarczemi, gdyż położona jest zbyt 
daleko, by mogła nabywać produkty krajów, popie­
ranych przez siebie.To samo choć w innej formie miała 
na celu Paneuropa Brianda. O zamiarach Francji 
świadczy także pogłoska, pochodząca z Pragi, że po­
moc Francji polegałaby na wprowadzeniu unji mone­
tarnej we wszystkich państw ach naddunajskich i bał­
kańskich.

Corriere della Sera 17.111, w koresp. z Pragi, 
nawiązującej do głosów prasy  czeskiej, uważającej 
W łochy za główną przeszkodę w urzeczywistnieniu 
federacji naddunajskiej, pisze m. inn : Czechosłowa­
cja  właśnie jest przeszkodą w uzdrowieniu stosunków 
Europy południowo - wschodniej, gdyż nie umie żyć 
w zgodzie z sąsiadami i przeciwstawia się udziałowi 
wielkich mocarstw w federacji naddunajskiej. Zda­
niem korespondenta, P radze chodzi o  hegemon ję nad 
Dunajem i poddanie A ustrji i W ęgier wpływom M a­
łej Ententy. Ale ponieważ Czechosłowacja nie mo­
głaby zużytkować produkcji wszystkich krajów  n ad ­
dunajskich, do których także Bułgar j a po winnaby 
należeć, — więc nadm iar miałyby brać mocarstwa 
zachodnie, których Praga nie chce dopuścić db kon­
troli nad tą  polityką Małej Ententy.

Dreptatea 20.111, w art. wst. stwierdza celowość 
federacji naddunajskiej, przypominając, że rumuński 
rząd narodowo-włościański działał już w tym  kie­
runku.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH,

Corriere della Sera 16.111, w kor. z Berlina uwa­
ża, że rozstrzygająca walka H itlera z rządowym blo­
kiem odbędzie się w wyborach do sejmu pruskiego, 
z któremi jednocześnie odbędą się prawdopodobnie 
wybory w Bawarji, W irtem bergji i Anhalcie. Będzie 
to miało tern większe znaczenie, że polityka Prus 
praktycznie wpływa na politykę Niemiec. A właśnie 

w Prusiech, zwłaszcza wschodnich, H itler zyskuje na

sile i zdobędzie tam  prawdopodobnie połowę gło- 
sów. W razie połączenia się stronnictw  narodowych 
Hitler musiałby dojść d,o władzy, Nienormalnem jest 
już dzisiaj trzymanie zdała od rządu  najliczniejszego 
stronnictwa. H itler osiąga powodzenie dzięki swemu 
hasłu zwolnienia Niemiec od wszelkich ciężarów i wi­
ny, za k tóre nowe pokolenie nie czuje sie odpowie­
dzialne.

La Tribuna 19.111, nawiązując do zarządzeń po­
licji w Prusach Wsch. wobec zbliżających się świąt, 
zarzuca rządowi berlińskiemu charakter policyjny. 
Dziennik odpiera pozatem zarzut, jakoby prasa wło­
ska faworyzowała hitleryzm; prasa włoska — wdg. 
dziennika stw ierdza tylko widoczne powodzenia 
hitlerowców.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI,

Kolnische Złg. 21.111, w koresp. z W aszyngtonu 
pisze, że sekretarz  stanu Stimson w liście do senato­
ra Boraha din. 24 lutego dał zarys nowej doktry­
ny  am erykańskiej, obejmującej politykę am erykańską 
w stosunku do1 Chin i Japonji. Obok doktryny Mon- 
roe'go, doktryny Drago, doktryny Roosvelta i in ­
nych, przybywa teraz doktryna Stimsona, k tóry  nie, 
chcąc zw racać isię bezpośrednio do Japonji z p rzed­
stawieniem  am erykańskiego punktu  widzenia, posłu­
guje się zwróceniem  do Boraha w tym celu, aiby J a ­
ponja nie czuła się w obowiązku dawać odpowiedzi. 
Stimson bowiem nazywa rzeczy po imieniu, podkre­
śla, że został naruszony palkt dziew ięciu m ocarstw  i 
p ak t Kellogga; chociaż nie wymienia, k to  te pakty  
naruszył, llecz Japonja wyraźnie pozna, że to  o nią 
chodzi. Stimson opowiada się za nienaruszalnością 
trak tatów , a te.insamem za nienaruszalnością Chin. 
Dziennik podnosi, że Stimson nieco spóźnił się z te -  
mi zarzutam i, gdyż gdyby już w nocie z dn. 7 stycznia 
b. r. powiedział to, co pisał w liście do B oraha  n ie ­
wątpliwie dałyby się Uniknąć wypadki, jiakie się roze­
g rały  w  Szanghaju; gdyby rząd am erykański powie­
dział by ł to  jeszcze wcześniej, to na  jesieni japońscy 
m ilitaryści nie byliby się tak  daleko posunęli. Stim­
son mówi dalej, że A m eryka nie uzna „żadnego po­
łożenia, żadnego trak ta tu , żadnego układu", k tóryby 
był sprzeczny z paktem  Kellogga1. W ten sposób ja ­
pońska zdobycz w Manldżurji zawisa w  pow ietrzu i 
Japonja będzie mtulsiała opróżnić M andżurję, lub po­
paść w  konflikt z Am eryką. Dziennik podkreśla, że 
tak ie  stanowisko Am eryki oznacza w  stosunku do 
Europy utrzym anie status quo, czyli, że granice rów- 
nieważ w Europie mogłyby ulec zmianie li tylko w dro­
dze pokojowego porozum ienia; innemi słowy oświad­
czenie waszyngtońskie oznacza utrw alenie obecnego 
stanu  granic. Natychmiast przychodzi na myśl — 
zdaniem  dziennika — ewent. dojście do w ładzy H it­
lera, a dalej W ęgry, W łochy, Rosja, k tó re  to państw a 
Wszystkie zgłaszają pretensje terytoijalne do państw  
sąsiednich. „Inne państw a, jak Francja, Anglja, p o ­
prą  stanow isko am erykańskie, lecz powinny raczej 
w zbraniać się w yrzekania się na wielki zmian tery- 
torjalnych, szczególnie Francja, k tó ra  na niemieckim 
Wschodzie, n. p. w G dańsku i i  Kłajpedzie, nie osią­
gnęła jeszcze urzeczywistnienia swoich zamiarów", 
Pozatem, zdaniem dziennika, stanowisko Stimsona 
Wprowadzi w zakłopotanie cały świat. Liga N aro­
dów również nie będzie mogła pominąć oświadczenia 

am erykańskiego.





KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.

The Times 19.111, w art. wist. omawia prace do­
konane przez konferencję rozbrojeniową i w yraża za­
dowolenie, że propozycje Tardieu w spraw ie uzbro­
jenia Ligi nie były dyskutowane, a to ze względu na 
to, że ani Stany Zjednoczone ani Sowiety nie są 
członkiem  Ligi Narodów. Dyskusja m usiałaby się o- 
kazać albo niezdecydow aną, albo też mogła dać wy­
niki jedynie częściowe albo zupełnie niezadow alają­
ce, zaś w międzyczasie w łaściwa p raca  nad zmniej­
szeniem zbrojeń zostałaby zaniechana. Cokolwiek 
mogą twierdzić zwolennicy projektu francuskiego w 
głównem swem dążeniu ma on charak ter przymu.su. 
Jego celem — jak  uważają n iek tó re  państw a — jest 
zafiksowanie warunków europejskich, ustanowionych 
p rzez  tra k ta t wersalski. Zdaniem pisma, gdyby w a­
runki -te były uznane przez wszystkie strony, jako n a ­
dające się do przyjęcia, gidyby opinja m iędzynarodo­
wa była rzeczywiście rozwinięta, i tw orzyła podstaw ę 
do akcji w czasie kryzysu, wówczas ustanow ienie si­
ły zbrojnej Ligi Narodów m ogłoby być pożądane i 
praktyczne.

W chwili obecnej ani jedno ani drugie nie jest 
laikiem. Nie oznacza to jednak, by wiele punktów, 
izawartych w planie francuskim  nie były doskonałe i 
iby nie m iały one być przekazane do dyskusji w róż­
nych komisjach.

Zdaniem pisma, najlepszą lin ją, p Q której ma kro­
czyć konferencja rozbrojeniowa, jest t. zw. jakościo­
wa redukcja zbrojeń.
p . . .. •

The Morning Post 19.111 w kor. z Paryża pisze, 
że Wickham Steed w odczycie, k tóry  tam wygłosił w 
sprawie rekonstrulkcji Europy, wskazał, że plan fran­
cuski oddania do dyspozycji Ligi Narodów sił zb ro j­
nych chociaż w spaniały w zasadzie nie mógłby być 
urzeczywistniony z powodu zbyt wielkich trudności 
praktycznych. Poczucie suwerenności poszczególnych 
państw jest obecnie zbyt głębokie, by mogły sie one 
zgodzić na istnienie władzy, ponad ich głowami. 
Lepszem rozwiązaniem, zdaniem Steeda, byłoby 
przyjęcie zasady, że zbrojne siły mogą być uważane 
tylko jako policja.

Izw iestja  19.III, w art. „Haniebne wyniki" w 
następ, sposób omawia pracę konferencji rozbroje­
niowej w związku z przerwaniem  obrad do 11 kw iet­
nia: W  ciągu pierwszych dwuch tygodni prac konfe­
rencji przedstawiciele państw  wygłaszali przemówie­
nia, których sens można streścić w ten sposób, że każ­
dy z uczestników konferencji żądał, aby jego sąsiad 
rozbroił się do ostatniego żołnierza, lecz kategorycz­
nie sprzeciw iał się redukcji swoich własnych zbrojeń. 
Po te j wstępnej części konferencji delegaci p rzystą­
pili do pracy praktycznej. Utworzenie licznych ko- 
misyj wywoływało wrażenie, jakgdyby obecna 
konferencja rozbrojeniowa rzeczywiście przystąpiła 
do urzeczywistnienia rożbrojenia. Jednakowoż prace 
komisji nie dały żadnych konkretnych wyników. J e ­
dynym konkretnym wynikiem było odrzucenie przez

komisję generalną sowieckiego projektu rozbrojenio­
wego. Przyjęto natomiast za podstawę prac projekt 
konwencji, opracowany przez komisję przygotowaw­
czą. Komisja generalna po dłuższych dyskusjach i za­
kulisowych rokowaniach nie ustaliła jednak zasad­
niczych metod, k tóre winny być zastosowane do roz­
brojenia na podstawie opracowanej konwencji. P is­
mo wyraża pogląd, że prace konferencji rozbrojenio­
wej zostały celowo utrudnone przez liczne podkomi­
s je  techniczne. W  ten sposób konferencja rozbroje­
niowa przerw ała swoje obrady, nic nie uczyniwszy 
konkretnego dla spraw y rozbrojenia. W połowie 
kwietnia wznowi ona obrady, lecz sprawa rozbroję 
mia pozostanie w tym samym stanie, w którym była 
przed 2-gim lutego r. b.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW.

Le Journal 18.111, nawiązując do mowy v. Hoe- 
schia, wygłoszonej w niemieckiej Izbie handlowej w  
Paryżu, tw ierdzi, że am basador niemiecki jest w 
błędzie, zwalczając tezę, w myśl której Niemcy — w 
razie przekreślenia reparacyj —  staną się gospodar­
czo niebezpieczni dlla innych państw , naskutek  swe­
go świetnie wyekwipowanego przemysłu. V. Hoesch 
uważa, że przeciwnie, niebezpieczeństw o to może 
wtedy tylko powstać, jeżeli te isame Niemcy będą 
zmuszone za wszelką cenę zdobywać pieniądze na 
zapłacenie długów. Rozumowanie v. Hoescha jest, 
zdaniem dziennika, zręczne, gdyż zawiera odpowiedź 
na główne zarzuty, jakie praw dopodobnie będą ro ­
bione Niemcom w  Lozannie; pozatem  rozum owanie 
to obliczone jest ma w yw arcie wrażenia ma Anglików. 
Tern niemniej v. Hoesch myli się, gdyż najdokładniej­
sze statystyki dowodzą, że w razie skreślenia rep a­
racyj, przeciętnie na obyw atela niem ieckiego w ypa­
dłoby z długu publicznego obciążenie w  wysokości S 
funtów, podczas gdy na  obywatela am erykańskiego 
przypada 27 funtów, na Francuza 57, a na Anglika — 
150 funt.

Kólnische Ztg. 21.111, informując o ukazaniu się 
książki Lloyda G eorge'a o długach i odszkodowa­
niach wojennych, pisze, że książka ta  wywoła w iel­
kie zainteresowanie, a p r zede wsz ystk iem Niemcy 
.zwrócą na nią uwagę. Lloyd George sta ra  się do­
wieść, że ma skreśleniu długów i odszkodowań wszy­
scy zainteresow ani zrobią doskonały interes, ta więc 
tylko droga jest najlepsza. Dziennik cytuje kilka u- 
stępów  tej książki, a m. in. że „olbrzymie zbrojenia 
Francji stanow ią rażące i bezczeilme naruszenie przy­
rzeczeń, danych w W ersalu".

RÓŻNE.

Narodny Hospodar 10.111 (Bratisława) pisze, że 
4000 wagonów drzewa słowackiego będą kierowane 
przez port w Gdyni do Tunisu, ponieważ port gdyń­
ski dał lepsze warunki transportowe, niż port w Rje- 
ce (Fiume).

Druk „Kadra". Warszawa, Długa 50, tel. 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu.
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